Wszystko wskazuje na to, że to już ostatni duży śnieg tegorocznego sezonu. 
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Odwilż i kapanie z dachu sygnalizują nieuchronny kres zimy i przypominają 


o zbliżającej się wiośnie. Obejrzyjcie więc po raz ostatni śniegowy pejzaż utrwalony przez naszego fotoreportera w czasie trwania Wiślańskich Dni 


Sportu wewnątrz numeru, na str. 5. 


BOJEROWYM MISTRZEM 
KONTYNENTU! 


W Krynicy Mor- 
skiej rozegrano ostat- 
nio bojerowe mistrzo- 
stwa Europy w klasie 
„„DN”.  Faworytami 

| : tych mistrzostw byli 

ł niewątpliwie _ repre- 

+ zentanci ZSRR, ale 

Ń polscy bojerowcy w 

; pełni potwierdzili, że 

należą do światowej 
ekstraklasy. 

Po ubiegłorocznych 
sukcesach i zdobytym 
przed kilkoma tygod- 
niami przez Zbignie- 
wa Stanisławskiego 
tytule _ wicemistrza 
świata, doczekaliśmy 
się kolejnego triumfu 
naszego reprezentan- 
ta. Mistrzem Europy 
został Piotr Burczyń- 
ski z AZS Olsztyn, 
który wyprzedził re- 
prezentanta ZSRR 
Endela Vooremaa aż 
o 30 punktów! Czwar- 
ty w tej klasie był rów- 
nież Polak — Bogdan 
Kramer. 

Polskie bojery znów 
szybsze od wiatru! 

a (rat) 


Fot. M. Szymański 


WARSZAWA (PAP). Ponad 50 
tysięcy fotografii, 20 tysięcy afi- 
szy, 10 tysięcy programów. Ob- 
razy, rzeźby, projekty scenogra- 
ficzne, kostiumy i pamiątki oso- 
biste ludzi związanych z tea- 
trem. Ten wielki zbiór związany 
z historią i dniem dzisiejszym 
polskiego teatru jest efektem 
ogromnej pracy pracowników 


ny został w Muzeum Teatru. 
Pierwszym jego dyrektorem był 
profesor Eugeniusz Szwankow- 
ski. Od lat 13 kierownikiem pla- 
cówki jest aktor i pisarz Józef 
Szczublewski. Wiele cennych 
eksponatów to dary ludzi zwią- 
zanych z życiem teatralnym 
w naszym kraju. Muzeum poza 
działalnością naukowo-badaw- 


Dwadzieścia lat 
warszawskiego 
muzeum teatralnego 


największego w kraju Muzeum 
Teatru. Powstało ono 20 lat te- 
mu jako oddział Muzeum Histo- 
rycznego m.st. Warszawy. Sie- 
dzibę swą otrzymało w gmachu 
Teatru Wielkiego. W 1966 roku 
oddział teatralny przekształco- 


czą, dokumentacyjną i oświato- 
wą, zajmuje się także wysta- 
wiennictwem. Dzięki niejednej 
wystawie, historię polskiego te- 
atru poznać mogli mieszkańcy 
wielu ośrodków kultury poza 
granicami kraju. (mh) 


Drużyna spiewa 


PŁOCK (HSI). Zastęp „Mazo- 
wszanek” z drużyny im. Mariu- 
sza Zaruskiego działającej przy 
Szkole Podstawowej nr 16 
w Płocku otrzymał zadanie 
„rozśpiewania” drużyny — 
„Mazowszanek” jest 14, wszys- 
tkie są uczennicami V klasy. 


Z zadania wywiązują się zna- 
komicie. Niedawno zorganizo- 
wały Festiwal Piosenki Harcer- 
skiej, pierwszy w historii szko- 
ły. Cieszył się on ogromnym 
powodzeniem — dopisali i ucze- 
stnicy, i widzowie. 

(ach) 


Fot. M. Żbikowski 


Rozkaz specjalny 


Naczelnika ZHP 


DRUHNY IDRUHOWIIE! Cała, blisko 3-milionowa organi- 
zacja żyje przygotowaniami do zbliżającego się VI Zjazdu Związ- 
ku Harcerstwa Polskiego. To zbierające się raz na 4 lata najwyższe 
forum naszej organizacji dokona oceny działalności Związku za 
okres pomiędzy Zjazdami, a także wskaże wszystkim: zuchom 
harcerzom i instruktorom najważniejsze zadania, jakie podejmie- 
my w latach następnych, aby jeszcze lepiej niż dotychczas, 
skutecznie uczestniczyć wraz z całym społeczeństwem w rozwo- 
ju naszej socjalistycznej Ojczyzny. 

Obowiązkiem każdego z nas jest powitanie VI Zjazdu ZHP 
zwiększoną aktywnością w działalności organizacyjnej oraz pod- 
niesieniem wyników w nauce i pracy, podjęcie konkretnego 
czynu dla uczczenia tego ważnego wydarzenia. 


ROZKAZUJĘ! Wykonać zadania Harcerskiego Raportu Zjaz- 
dowego: 

— Przeprowadzić „Operację 50' mającą na celu powiększenie 
harcerskiego funduszu zgromadzonego na koncie Centrum Zdro- 
wia Dziecka. 

— Zorganizować imprezy artystyczne pod nazwą „Harcerze 
Ludziom Pracy”. 

— Przeprowadzić rozmowy z rodzicami na temat VI Zjazdu ZHP 
i zadań naszej organizacji oraz tego, czego rodzice oczekują od 
pracy drużyn i szczepów. 

— Przygotować w każdej szkole wystawę dorobku ZHP — „JU- 
TRO SOCJALISTYCZNEJ POLSKI BUDUJEMY DZIŚ”. 

— Wdniach VI Zjazdu — występować w mundurach organiza- 


CyJnyci Naczelnik 


Związku Harcerstwa Polskiego 
Jerzy Wojciechowski hm PL 


O tym warto wiedzieć: 


Płyń 


po 
morzach... 


Tymi słowami zaczyna się trady- 
cyjny morski obrzęd chrztu statku. 
Później o burtę nowej jednostki — już 
z nazwą — uderza butelka szampana 
i wreszcie następuje moment kulmi- 
nacyjny... Ogromny stalowy kadłub 
najpierw lekko drga, a później coraz 
szybciej zaczyna zsuwać się do wody. 
Jeszcze nikt nie wie, jakie czekają go 
przygody na morzach i oceanach, ja- 
kie party będzie odwiedzał i z jakimi 
sztormami walczył. Teraz dopiero 
zaczyna się.jego życie. 

Aż 83 razy rozlegną się te słowa 
w roku bieżącym w trzech najwię- 
kszych polskich stoczniach w Gdań- 
sku, Gdyni i Szczecinie. To dużo, czy 
mało? Po względem zwodowanego 
tonażu, a plan wynosi 826 tys. DWT, 
mniej niż np. w roku 1975, kiedy to po 
raz pierwszy w historii naszego prze- 
mysłu okrętowego łączny tonaż stat- 
ków zbudowanych w tych stoczniach 
przekroczył 1 milion ton. A jednak 
przeliczając na pieniądze, produkcja 
stoczni będzie w roku bieżącym o kil- 
kanaście procent wyższa niż w tym 
rekordowym 1975. Jak to się dzieje? 
Otóż wtedy zbudowaliśmy sporo stat- 
ków dużych, około 100 tys. ton każdy, 
ale były to tzw. masowce, statki pros- 
te w budowie i w stosunku do swego 
tonażu tanie. Obecnie w związku 
z trwającym kryzysem na Zachodzie 
nie opłaci się ich budować, gdyż wie- 
le stoczni jest po prostu bez pracy. 
W tej sytuacji nasz przemysł okręto- 
wy już od zeszłego roku zdecydowa- 
nie nastawił się na produkcję statków 
specjalistycznych, statków „,na ju- 
tro” o wysokim stopniu nowoczes- 
ności. Są to chemikaliowce, gazow- 
ce, kontenerowce, rybackie trawlery 
o nie notowanej dotychczas automa- 
tyzacji. Budujemy więc jednocześnie 
wiele typów statków w krótkich se- 
riach. W ub. roku aż 40 proc. przeka- 
zanych do eksploatacji jednostek sta- 
nowiły prototypy! Do takiej pracy 
trzeba najwyższej klasy fachowców 
i stosowania najnowocześniejszych 
technologii. 

Skutki przyjęcia takiej właśnie po- 
lityki okazały się całkowicie słuszne. 
Podczas gdy ogromna liczba czoło- 
wych stoczni świata zachodniego 
pracuje zaledwie częścią swych mocy 
produkcyjnych, zwalnia pracowni- 
ków i żebrze u rządów o dotacje, nasz 
przemysł okrętowy pracuje ,„całą na- 
przód” i ma już zamówienia na swą 

ję aż do roku 1980. Warto 
dodać, że około 90 proc. jego produk- 
cji jest eksportowana do dziesiątków 
krajów świata. 

Dlaczego mając swoje stocznie ku- 
pujemy statki za granicą? Kupujemy 
statki duże i tanie, obecnie nawet na 
dogodniejszych warunkach (powód — 
kryzys) niż dawniej, sprzedajemy na- 
tomiast z wysokim zyskiem statki 
mniejsze, ale specjalistyczne — dro- 
gie. (jk) 
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JAK WYWOŁAĆ 
UŚMIECH LOSU? 


to najmniejszy te- 
O atr świata: na sce- 

nie przedstawia- 
jącej zwykły pokój stoi stół 
zasłany zeszytami i przybo- 
rami do pisania. Leży też na 
nim kilkanaście książek 
ułożonych jedna na drugiej 
tak, by osłaniały one sie- 
dzącego przy stole bardzo 
młodego aktora przed spoj- 
rzeniami osób, które mogą 
w każdej chwili wejść do 
pokoju. Aktor jest głęboko 
pogrążony w swej pracy, co 
jednak nie osłabia jego 
czujności. Na każdy stuk 
czy skrzypnięcie dobiegają- 
ce zza sceny reaguje naty- 
chmiast  przyciągnięciem 
leżącego w zasięgu ręki.ze- 
szytu. Bez trudu dostrzega- 
my, że zeszytem przykrywa 
leżącą przed nim książkę, 
która różni się zdecydowa- 
nie wyglądem od podręcz- 
ników szkolnych. 


Co przedstawia ukazana tu 
scenka, wie z osobistego do- 
świadczenia (nie wyłączając ni- 
żej podpisanego) każdy, kto 
musiał koniecznie przeczytać 
choć kilka stronic niesłychanie 
interesującej książki, ale rów- 
nież musiał odrobić lekcję. Ma- 
my tu do czynienia z tzw. tea- 
trem faktu, czyli z samym ży- 
ciem. W życiu bowiem spotyka- 
my się również, i to, niestety, 
zbyt często, z takiego właśnie 
typu działalnością, nazywaną 
pozorną. Gdy jest to tylko mło- 
dzieńczy grzeszek, można przy- 
mknąć oczy, ale gdy z wiekiem 
przekształca się w świadome 
działanie, gdzie pozory mają 
osłonić, jak zasłoną dymną, le- 
nistwo, wykręcanie się od ro- 
boty i niekompetencję — trzeba 
takie postawy zwalczać. 

Czy np. urzędnik popijający 
herbatkę za stosem akt, papier- 
ków, pieczątek i innych biuro- 
wych akcesoriów, odprawiają- 
cy opryskliwie petenta z powo- 
du „nawału pracy”, powstał 
tylko w wyobraźni satyryków? 
Oczywiście nie. A co robi czło- 


wiek wyniesiony na kierowni 
cze stanowisko, któremu nie 
może sprostać? Rozgląda się za 
dekoracjami, za pozorami. Ka- 
że sobie ustawić w gabinecie 
biblioteczkę z efektownymi 
książkami, do których nigdy nie 
zagląda; za drzwiami sadza se- 
kretarkę, która ma tylko jedno 
zadanie: ochraniać przełożone- 
go przed ludźmi. | naturalnie 
podejmuje każdego rodzaju 
działanie, które przedstawiało- 
by jego osobę we wspaniałym 
świetle człowieka nie do zastą- 
pienia. 


alka o zdobycie takiej 

właśnie etykiety jest ce- 

lem działania wielu lu- 
dzi, którzy pragną nią osłonić 
niechęć do pracy zawodowej, 
brak kwalifikacji lub osiągnąć 
w ten sposób osobiste korzyś- 
ci. Po co daleko szukać — czyż 
nie spotykamy takich właśnie 
ludzi również w szkole, wśród 
naszych koleżanek i kolegów? 
Uczniów, którzy przykładanie 
się do nauki, pracy wolą zastą- 
pić specyficznie pojętą działa|- 
nością społeczną. Zdarzają się 
przecież tacy niezastąpieni, co 
to i w organizacji młodzieżo- 
wej, i w samorządzie, i w redak- 
cji gazetki... wszędzie są, wszę- 
dzie inicjują, radzą i jak przy- 
chodzi do roboty — znikają. To 
oni przecież, bywa że w pełni 
o tym przekonani, twierdzą, 
gdy jakiś ich pomysł nie zosta- 
nie zrealizowany, że są najlep- 
szymi drożdżami, a ciasto się 
nie udało z winy marnej mąki, 
złego pieca i złych piekarzy. 
Gdyby o wartości człowieka de- 
cydowało gadanie a nie praca, 
na pewno oni właśnie byliby 
najlepsi. 


odobni w sposobie działa- 

nia, choć często w najszla- 

chetniejszych celach, są 
ludzie cierpiący na chroniczną 
niemożność realizacji swych 
pomysłów. Mają ich oni zawsze 
dużo, gotowi są zawsze coś zai- 
nicjować, mają szerokie zainte- 
resowania, tylko zupełnie nie 
zwracają uwagi na to, czy ich 
pomysł jestw określonej sytua- 
cji w ogóle możliwy do zrealizo- 
wania. Prof. Henryk Szczepań- 
ski tak wypowiada się na ten 
temat: „Mnożenie pomysłów 


l inicjatyw jest czynnością spo 
tecznie pożytoczną, bowiem za 
wszo warto jest przymiorzać ak 
tualny kształt działań do różno 
rakich możliwości — pod jod: 
nym wszakże warunkiem. Cho 
dzi o to, by nie deprecjonować 
aktualnego kierunku i kształtu 
działań podejmowanych na 
podstawie znajomości rzeczy... 
Dyskusja w kategoriach faktów 
jest z natury rzeczy mniej bły- 
skotliwa, porywająca iefektow- 
na niż dyskusja wyłącznie 


w sferze abstrakcji. Stąd więc 
porównanie działań w sensie 
zewnętrznej konfrontacji może 
wykazać, że ktoś funkcjonuje 
wyłącznie doraźnie ogranicza- 
jąc się do swego zakładu pracy 
czy swojej miejscowości, pod- 
czas gdy jego przeciwnik ope- 
ruje ogólnoświatowymi, ba, 
nawet w pewnych wypadkach 
kosmicznymi wręcz kategoria- 
mi.” Stąd łatwo do dzielenia 
ludzi na mądrych i głupich, na 
tych od myślenia, bezkompro- 
misowych, patrzących w przy- 
szłość i tych od roboty, bezkry- 
tycznie zgadzających się z obo- 
wiązującymi poglądami, czyli 
konformistów. Chorobliwa, 
psychiczna niemożność reali- 
zowania pomysłów, prowadzi 
nie tylko do generalnego kryty- 
kowania wszystkiego, ale rów- 
nież do szukania stronników, 


popleczników I pomocników, 
którzy chętnie by wysłuchiwali 
zażaleń na tych wszystkich, 
z którymi ów człowiek się nie 
zgadza. Z czasom następuje 
ucieczka od otwartoj dyskusji, 
a zastępuje je wymiana poglą 
dów, która nią nie jest, gdyż 
wszyscy w gronie „wapółwyz 
nawców” mają ta samo. Skutek 
togo działania jost taki, ża na 
rasta atmosfera plotek, zao 
cznych bezpodstawnych oska 
rżeń itp, co oczywiście, nie 
wpływa pozytywnie na wyniki 
pracy danego środowiska, Jest 
wiąc to aktywność nie tylko nie 
przynosząca pożytku społecz 
nego, ale wrącz szkodliwa 


jący działanie dla samego 
działania,sa więc nie dające 
go konkretnych efektów. Taki 
np. zwolennik zasady „aby sią 
kręciło”, jeśli jest przewodni 
czącym samorządu szkolnego, 


| stnieją również ludzie uzna 


będzie niesłychanie często 
zwoływał zebrania, które im 
dłużej będą trwały, tym — jego 
zdaniem — będą lepsze. A to, że 
sprawa, którą miano załatwić, 
oczywiście dalej będzie nie za- 
łatwiona, zupełnie mu nie prze- 
szkadza. | jeśli np. w szkole 
przed zebraniem było brudno, 
to na pewno tak dalej pozosta- 
nie. Najważniejsze, że zebranie 
odbyło się, jest protokół, a więc 
się pracuje i „aktywista” jest 
w porządku. Przynajmniej we 
własnym przekonaniu. 
Odrębną grupę ludzi, rów- 
nież szalenie „aktywnych””, sta- 
nowią ci, którzy za wszelką ce- 
nę chcą wywołać uśmiech for- 
tuny przeznaczony tylko dla 
nich, czyli jak najszybciej zrobić 
karierę. W samym pojęciu ka- 
riera nie ma nic negatywnego; 
każdy człowiek winien dążyć do 


czegoś więcej niż ma, do jutra 
lepszego niż jest dziś. [dzie tyl 
ko o środki, jakimi chce ton « ol 
osiągnąć. Jeśli dobrze pracuje 
podnosi swoje kwalilikac jo, je 
śli praca zawodowa jest dla nic 


go jedną z najważniejszyci 
spraw w życiu — wszystko jest 
w porządku. Ale jeśli do o ią 
gnięcia kariery dąży przez bły 
skawiczno przystosowywani: 
sią do tzw. układów, jośli usta 
wia awe żagle zawsze wia 
trem, podlizuje sią przełoż 
nym wykorzystując ich słaboat 
ki — a któż ich nie ma — jeśl 
tego wszystkiego p 

szcze działalność Joł: 
sprawa wygląda inaczaj Wt 
dy rzeczywiste wykonywar 
obowiązków służbowy 

da na plan dalszy 
pozorowaniu pracy, ustaw 
niu dekoracji, g 
rekwizytów. | wtedy 

o takim człowiek 


WICZ. 


ak wynika z tyc 
J dów, wiel 

specyficznie poję: 
ności, która budzi u: 
społeczną niechęć. P 
kich niepożądanych postaw 
można już znależć w szkolne 
klasie. Dużo więc zależy odśr 
dowiska szkolnego, od z 
dowanej postawy ucznio 
społeczności. State p 
powiada „Czym sk 
młodu nasiąknie, tym 
rość trąci”. Można o 
dyskutować z wieloma pr 
wiami, których sens 
się naporowi czasu i z 
w ludzkiej świadomości 
po prostu straciły sens 
przysłowie jednak wydaje s 
być ciągle aktualne 


JERZY KOWALKOWSKI 
Rys. S$. Pawel 


EJ Po obu stronach Odry 


Przed każdym dniem wolnym od pracy na 
przejściach granicznych między Polską a NRD 
daje się zauważyć wzmożony ruch. Wkierunku 
zachodnim najczęściej zdążają „Fiaty” i „Sy- 
renki”, a w przeciwnym „Trabanty” i „Wartbur- 
gi”. Mieszkańcy z obu stron granicy jadą do 
sąsiadów, aby odpocząć, zwiedzić zabytki, po- 
znać nowych ludzi, podpatrzeć jak żyją inni. Ale 
nie tylko od święta odwiedzamy się wzajem- 
nie. Codziennie w miastach przygranicznych 
słyszy się dwujęzyczne rozmowy na ulicy, 
w sklepach, kawiarniach, czy domach kultury. 

Od czasu otwarcia w 1972 roku granicy mię- 
dzy NAD i Polską, corocznie przekracza ją około 
12 milionów mieszkańców obydwu krajów. 
Warto przypomnieć, że przedtem liczba ta wy- 
nosiła zaledwie 100 tysięcy. W miastach przy- 


granicznych realizuje się wiele wspólnych in- 
westycji: budowę szkół, żłobków, przedszkoli 
czy obiektów wypoczynkowych. Każdego roku 
urzędy stanu cywilnego notują zawarcie około 
500 mieszanych związków małżeńskich. Wiele 
rodzin mieszka np. w Górlitz, a pracuje w Zgo- 
rzelcu i odwrotnie. 

Rozwój turystyki sprzyja nawiązywańiu oso- 
bistych przyjaźni i kontaktów między zakłada- 
mi pracy, organizacjami młodzieżowymi i pla- 
cówkami kulturalnymi naszych krajów. Współ- 
praca ta rozwija się z roku na rok i przynosi 
coraz lepsze efekty. Na wielu budowach NAD 
pracują polscy specjaliści, jak również fachow- 
cy z NRD służą nam swoimi doświadczeniami. 
W wyniku dwustronnego porozumienia zbudo- 
wana została, a obecnie wspólnie jest eksploa- 


towana i zarządzana, przędzalnia „Przyjaźń” 
w Zawierciu. 

Z roku na rok zwiększa się także wzajemna 
dostawa towarów. Podpisany w lutym b.r. 
w Berlinie protokół o wzajemnych dostawach 
towarów i usług między Polską a NAD przewi- 
duje ich wzrost o 11 proc. Główną pozycją 
dostaw z obydwu stron będą wyroby przemy- 
słu elektromaszynowego. Warto w tym miej- 
scu podkreślić, że do tej pory nasze zakupy 
w tej grupie towarów znacznie przewyższały 
nasz eksport do NRD, obecnie dzieli nas tylko 3 
proc. do wyrównania wzajemnych dostaw 
w tym zakresie. Świadczy to o coraz wyższej 
jakości naszych maszyn i urządzeń. Wzajemne 
porozumienia handlowe pozwalają na uzupeł- 
nianie się gospodarki obydwu krajów. NRD, jak 


wiadomo, nie jest zbyt zasobna w surowce, 
toteż eksportować będziemy węgiel kamienny, 
koks, siarkę i produkty chemiczne, w zamian za 
inne produkty chemiczne, sole potasowe, środ- 
ki ochrony roślin. Zwiększone będą również 
dostawy artykułów powszechnego użytku, 
kosmetyki cenione przez sąsiadki zza Odry, 
ubrania, wyroby chemii gospodarczej, lekars- 
twa. W naszych sklepach będzie więcej NRD- 
owskich firanek, bielizny, dywanów, zegar- 
ków, mebli i innych artykułów trwałego 
użytku. 

Podsumowaniu dotychczasowej współpra- 
cy między Polską a NRD, jak również wytycze- 
niu jej dalszego rozwoju, służyła niedawna wi- 
zyta, jaką złożył na zaproszenie I sekretarza KC 
PZPR, Edwarda Gierka, sekretarz generalny KC 


SED, przewodniczący Rady Państwa NRD 
Erich Honecker. Obaj przywódcy wyrazili zado 
wołenie z dotychczasowej współpracy między 
partiami, władzami państwowymi i gospodar 
czymi. Stwierdzono, że coraz wyższy poziom 
rozwoju gospodarczego Polski i NRD stwarza 
zarówno nowe potrzeby, jak inowe możliwoś 
ci współpracy. W czasie spotkania uzgodniono 
że jeszcze w tym roku zawarty zostanie między 
naszymi krajami nowy układ o przyjaźni. 
współpracy i pomocy wzajemnej. 

W trakcie rozmów potwierdziła się jedność 
poglądów obu stron w sprawie aktualnych 
problemów międzynarodowych. W imieniu 
władz partyjnych i państwowych NAD Erich 
Honecker ponowił zaproszenie dla delegacji 
Partyjno-rządowej PRL pod przewodnictwem 
Edwarda Gierka do złożenia oficjalnej wizyty. 

Otwarta granica, obustronnie korzystna 
współpraca mogą być wzorem układania sto 
sunków między krajami, zgodnie z duchem 
! postanowieniami Aktu Końcowego KBWE. 


MARIA JAWORSKA 


Walka 


0 światową 


okejowe mistrzostwa świata 77 grupy 

B rozpoczęte! Pierwszy mecz, z Holan- 
dią, mamy już poza sobą. Dziś, w sobotę, 
kolejny egzamin. Tym razem ze Szwajca- 
rią, która jest znacznie groźniejszym prze- 
ciwnikiem, aniżeli reprezentacja „kraju tu- 
lipanów”. Ale najtrudniejsze spotkania 
oczekują biało-czerwonych w dniach 15 
i 18 marca. Naszymi rywalami będą zespoły 
— NRD i gospodarza imprezy — Japonii. Te 
mecze wyłonią zapewne zwycięzcę całego 
turnieju. Triumfator grupy B automatycz- 
nie awansuje do grona światowej ekstra- 
klasy. Czy będzie nim zespół polski? Jakie 
mamy szanse na powrót do grupyA?Z jaki- 
mi kłopotami boryka się nasz hokej? 


Na pytania odpowiada sekretarz gene- 
ralny PZHL, pan Józef Okapiec: 

- Jednym z zadań, jakie postawiliśmy 
sobie na bieżący rok, jest wywalczenie 
przez narodową drużynę awansu do grupy 
A. Sprawa jest niezwykle trudna. Podobny 
przecież cel ma zespół NRD. Również Ja- 
pończycy, którzy zatrudnili nawet radziec- 
kiego trenera, będą chcieli wykorzystać 
atut własnego boiska. PZHL zrobił wszyst- 
ko, aby odpowiednio przygotować polską 
drużynę... 

— Tak jest co roku. A jednak wciąż balan- 
sujemy na pograniczu obu grup. 

— Jest cały szereg problemów, których, 
niestety, nie potrafimy jeszcze rozwiązać. 


k a bolączka to brak sprzę- 
tu. Jak dotąd nikt w kraju nie podjął się 
produkcji ogólnodostępnych i w miarę ta- 
nich ochraniaczy dla zawodników. To 
w głównej mierze hamuje rozwój polskie- 
go hokeja. Wprawdzie „Polsport” wyko- 
nał dwa prototypy kompletnego sprzętu 
dla młodzieży, ale na tym się skończyło. 
Posiadamy w kraju ponad trzydzieści lodo- 
wisk, w tym prawie jedną trzecią lodowisk 
krytych. Pozornie nie jest więc źle. Ale 
tylko pozornie; z obiektów korzystają tak- 
że przedstawiciele innych dyscyplin, a na- 
wet rozrywkowe rewie i balety. Bywało, że 
dla hokeistów nie starczało lodu... Z takimi 


klopotami borykała się warszawska Legia 
I łódzki ŁKS. Patrząc krytycznie na rozwój 
hokeja nie można również pominąć zbyt 
szczupłej kadry trenerskiej. Tylko jedna 
sportowa uczelnia szkoli potrzebnych 
nam fachowców, a doraźne kursy sprawy 
nie załatwiają. 


Hokej jest jednak atrakcyjną grą. Na 
każdym skrawku lodu widać uganiających 
się za krążkiem chlopców. Mieliśmy też 
spoto zgłoszeń do organizowanego przez 
„Świat Młodych” turnieju, Uważamy, że 
dyscyplina, ze wzglądu na swoje walory 


warta jest popularyzacji 


Ja też tak sądzę, W chwili obecnej 
mamy około półtora tysiąca czynnie upra 
wiających sport hokelstów, Stanowczo za 
mało! Ale pocieszający dla nas jest fakt, że 
mamy coraz więcej chętnych do gry, Ko- 
rzystając z okazji chciałbym podziękować 
redakcji za cenną inicjatywę. 


Wróćmy jednak do tokijskich mis 
trzostw. Jakie mamy szanse na przedarcie 


się do grona najlepszych? 


- Ostatnie przed wyjazdem do Japonii 
sprawdziany potwierdziły dobrą formę na- 
szych reprezentantów. Drużynę zasilił też 
Leopold Warzecha, występujący aktualnie 
w barwach Slovana Bratysława. Nie powin- 
no być źle. 


- Największe jednak zainteresowanie 


wzbudza rywalizacja „na szczycie”. Kto 
pańskim zdaniem wygra wiedeńskie 
zawodył 


- Zdecydowanym faworytem jest dru- 
żyna Kraju Rad. Po ubiegłorocznej poraż- 
ce z Czechosłowacją hokeiści radzieccy 
wyciągnęli odpowiednie wnioski. Warto 
pamiętać także i o reprezentacji Kanady. 
Ten zespół, podobnie zresztą jak drużyna 
USA, oparty będzie głównie na graczach 
zawodowych lig. Wydaje mi się jednak, że 
europejski hokej wyjdzie z tych pojedyn- 
ków obronną ręką. 

- Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. archiwum 


ZDROWIE W PROSZKAGH, 


MAŚCIACH I SYROPACH 


RE przez wziernik. W dwóch szkla- 
nych naczyniach podgrzewają się jakieś 
sproszkowane substancje. Termometr 
wskazuje coraz wyższą temperaturę. Kiedy 
zacznie się topnienie? 

- To jeden ze sprawdzianów, jakim 
podlegają otrzymywane przez nas związki 
— mówi dr Barbara Jarymowicz z Instytutu 
Przemysłu Farmaceutycznego. - Jeśli tem- 
peratura topnienia tej substancji jest inna 
niż produktów, z których ją robiliśmy, to 
oznacza, że powstało coś nowego. Trzeba 
ten związek zidentyfikować, określić jego 
właściwości fizyko-chemiczne. Czasami 
otrzymuję zupełnie inny związek niż się 
spodziewałam. Nie wiadomo co to jest? 
A może on będzie dobrym lekarstwem? 
Badanie takiego związku jest trochę ryzy- 
kowne — nie wiadomo czy nagle nie rozsa- 
dzi aparatury. A może jest toksyczny lub 
powoduje uczulenie?... Pasjonująca pra- 
ca. Ale i wymaga wielkiej cierpliwości. 
Z jednej strony — niespodzianki, z drugiej 
żmudne powtarzanie tysięcy prób. Uzy- 
skanie niektórych związków trwa całe lata. 
Chcę otrzymać jakiś związek — teoretycz- 
nie wszystko się zgadza, a w praktyce —nie 
wychodzi. Powstają półprodukty, które 
skrzętnie przechowujemy. Może przyda- 
dzą się w dalszych badaniach? Otrzymane 
przez nas substancje oddajemy do pra- 
cowni analitycznej. Tam specjaliści, przy 
pomocy nowoczesnej aparatury, rozpo- 
znają jej skład chemiczny i budowę. Sami 
nie dalibyśmy rady zrobić tych wszystkich 
badań, a bez nich nie można podjąć dal- 
szych prób... 

Oglądam pracownię, na regałach i stoli- 
kach pełno różnych słoików, kolb, rurek. 
Pompy do wytwarzania próżni, by ułatwić 
destylację i odsączanie. W lodówkach sto- 


ją szklane naczynia, w których powoli 
przebiega krystalizacja. Tutaj właśnie — 
w laboratorium chemicznym, zaczyna się 
droga, którą przebywa lek zanim znajdzie 
się w aptece. Każdy z etapów tej drogi jest 
skomplikowany. Niesie z sobą ryzyko, któ- 
rego ceną jest przecież życie ludzkie. Mało 
tu spraw oczywistych i jednoznacznych. 
A przecież dawniej nieuleczalne choroby 
są obecnie niegroźne dla człowieka. Właś- 
nie dzięki pracy wielu specjalistów, którzy 
eksperymentują, by otrzymać nowe leki. 


laściwie substancje powstające w la- 

boratorium nie są jeszcze lekami. 
Tylko niektóre z nich mają właściwości 
Jecznicze. Trzeba je sprawdzić w czasie 
badań farmakologicznych. Polega to na 
podawaniu tych substancji zwierzętom 
doświadczalnym: myszom, świnkom mor- 
skim, szczurom i królikom. Jak zareaguje 
żywy organizm po otrzymaniu nowych 
substancji leczniczych? Człowiek uzbrojo- 
ny w nowoczesne aparaty i urządzenia 
rejestruje wszelkie zmiany procesów ży- 
ciowych u zwierzęcia. Właśnie ten etap 
badań wymaga największej odpowiedzia|- 
ności (jeśli w ogóle można tę odpowie- 
dzialność stopniować). Znana jest historia 
thalidomidu, wyprodukowanego w RFN, 
leku niby nieszkodliwego, po zażyciu któ- 
rego rodziły się dzieci zezdeformowanymi 
częściami ciała. 


opiero po upewnieniu się, że nowy 

związek chemiczny nie zagraża Ży- 
wym organizmom, Komisja Leków zezwala 
na dalsze próby, na tzw. badania kliniczne. 
Ochotnikom — najpierw ludziom zdro- 
wym, a potem chorym — podaje się nowy 
lek. Jak zachowuje się organizm człowieka 
po jego zażyciu? Czy lekarstwo zwalcza 


chorobę? Odpowiedzi na te i inne pytania 
dostarczają długotrwałe i dokładne obser- 
wacje. Ochotnikom podaje się bardzo ma- 
łe dawki, zachowując wielką ostrożność. 
Może się przecież okazać, że właśnie na tę 
substancję człowiek źle zareaguje. Jeszcze 
trudniej przewidzieć reakcję ludzi cho- 
rych. Każda choroba powoduje inne zmia- 
ny w organizmie. Jak więc przy olbrzymiej 
ilości chorób stwierdzić, że lek nie będzie 
miał ujemnego ubocznego wpływu? Lu- 
dzie w białych fartuchach, prowadzący ba- 
dania, biorą na siebie wielką odpowie- 
dzialność. Muszą być przygotowani na 
wszelkie niespodzianki i komplikacje. 
Wszystko po to, by w przyszłości skutecz- 
niej leczyć. 

Niektórzy ludzie posiadają zdolność au- 
tosugestii. To znaczy wierząc, że dostają 
nowy lek, stają się zdrowsi bez jego pomo- 
cy. Dlatego w badaniach klinicznych sto- 


suje się tak zwaną „ślepą” próbę. Część 
chorych nie dostaje leku, tylko substancję 
o podobnym smaku bez właściwości lecz- 
niczych. Jeśli w tej grupie są przypadki 
ozdrowień, trzeba je uwzględnić w obli- 
czaniu skuteczności działania danego le- 
karstwa. 


Ke badania kliniczne wykażą, że nowy 
lek jest lepszy, skuteczniejszy od do- 
tychczas używanych (po zatwierdzeniu 
przez Komisję Leków), zaczyna się jego 
produkcję w fabrykach „Polfy”. Jest ich 
w Polsce kilkanaście. Powstają więc am- 
pułki, krople, płyny, syropy, aerozole, 
maści, drażetki, pasty i kapsułki. Są ratun- 
kiem dla chorych, ale również stwarzają 
niebezpieczeństwo, gdy używa się je sa- 
mowolnie, bo „cioci to pomogło jak była 
przeziębiona”. 
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zaczyna się 


południu 


biórka byla o 16,30 
na przystanku „„trój- 
ki”. 


Stąd wyruszyli 
do Lasku Arkońskiego. Os- 
trym marszem przebyli 6 km 
i dotarli na polanę, gdzie mia- 
ło się odbyć przyrzeczenie 
harcerskie. W pięknej scene- 
rii zimowego lasu, w zapada- 
jącym zmierzchu, przy świet- 
le pochodni pięć dziewcząt, 
które zwycięsko przebyły kil- 
kumiesięczny okres próbny, 
stało się  pełnoprawnymi 
członkami Związku Harcers- 
twa Polskiego. Szósta z tego 
zastępu, chora na zapalenie 
płuc, złożyła przyrzeczenie 
w dwie godziny później — 
u siebie w domu. W 115 
Szczecińskiej Drużynie Har- 
cerskiej przyrzeczenie, to za- 
wsze ogromne przezycie 
i wielka uroczystość. 


ej drużynowym jest hm RY- 

SZARD RADTKE. Ma lat 25, 

z których połowę spędził w harce- 
rstwie. Do organizacji trafił w VI 
klasie szkoły podstawowej z powo- 
du... dziewczyny, którą bardzo lubił. 
Parę wspólnych zbiórek i dziewczyna 
zniknęła z horyzontu, ale Rysiek nie 
zmartwił się — zostało mu harcerstwo, 
najpiękniejsza z dotychczas przeży- 
tych przygód. I pasja, którą w sobie 
wtedy odkrył. Po pół roku szóstokla- 
sista był już przybocznym drużyny 
zuchów, po roku — jej drużynowym. 


Minęło parę lat... Dzisiaj Ryszard 
Radtke jest w „„cywilu” mistrzem 
w warsztatach Wyższej Szkoły Mor- 
skiej w Szczecinie. Praca, jak twier- 
dzi, nie jest specjalnie pasjonująca. 
Wciąż te same czynności pomocni- 
cze przy przygotowywaniu stanowisk 
do zajęć dla studentów. Ma jednak 
swoje plusy — nie absorbuje zanadto, 
pozostawia dużo czasu na zajęcia po- 
zazawodowe. Ponadto przełożeni Ry- 
szarda patrzą z wyrażną aprobatą na 
jego działalność w harcerstwie i nie- 
jednokrotnie umożliwiają wyjazd, 
organizację całodniowej akcji czy bi- 
waku. To są walory, które przeważy- 
ły w wyborze miejsca pracy, bo... dla 
Ryszarda — życie zaczyna się po po- 
łudniu! 


eszcze w dziecinstwie marzył, że- 
J by zostać nauczycielem. Złożyło 

się co prawda inaczej, ale trudno 
byłoby powiedzieć, że te marzenia 
nie zostały spełnione. Jest z dziećmi, 
które lubi i które jego lubią. 


— Wiesz — zwierza się Iwonka ma- 
mie w dniu przyrzeczenia — mam te- 
raz dwie ważne daty do pamiętania — 
urodziny i dzisiejszą, kiedy dostanę 
krzyż harcerski. 

Mama [wonki nie potrafi powie- 
dzieć, czym drużynowy „,sto piętnas- 
tki”” tak oczarował jej dziecko i zdobył 
dla harcerstwa, W każdym razie dzie- 
wczynce nie zdarzyło się opuścić ani 
jednej zbiórki. Za każdym razem 
dzieje się coś ciekawego. A to idą 
pracować w lesie, a to jadą na biwak, 
innym razem gnają kilometrami na 
biegu harcerskim... Są zmęczeni?! 
Wymaga się od nich zbyt wiele?! Cóż, 
słabsi odpadli, ale ci, którzy potrafili 
przystosować się do pewnych tru- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 4 


ŻYCIE 


zaczyna się 


po 
południu 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


dów, na nudę nie narzekają. Że cięż- 
ko pracują?! Kiedy wiadomo, że tylko 
od własnego wysiłku zależy zrealizo- 
wanie pięknych i porywających pla- 
nów, to go nie żal. A plany mają 
rzeczywiście porywające. 


słonecznej Italii w tej chwili 

wygląda już bardzo realnie, 
choć jeszcze rok temu, to... oprócz 
Ryszarda chyba nikt nie wierzył, że 
się to im naprawdę uda. Teraz obli- 
czają kilometry, wytyczają trasę... 
Żeby wszystko grało, trzeba po pros- 
tu odpowiednio wcześnie wziąć się 
do roboty. Dlatego plan na jeszcze 
kolejne wakacje, drużynowy też już 
opracował — spływ na tratwie Wisłą 
od źródeł do Gdańska. 

Na książeczce PKO mają 40 tys. zł. 
Zarobili te pieniądze pracą w lesie. 
Jak na 19 harcerzy w drużynie jest to 
bardzo dużo, ponad 2 tys. złotych na 
osobę! Gdy zrobi się nieco cieplej 
powiększą tę kwotę. Ale nie tylko 
dlatego, żeby były pieniądze na po- 
trzeby drużyny, Ryszard każdą nie- 
dzielę poświęca pracy. Nie mniejszą 
rolę odgrywają konkretne potrzeby 
środowiska, które w ich wykonaniu 
nie są „,ciężkim dopustem”, bo prze- 
rodziły się w autentyczny zachwyt 
i fascynację przyrodą. 


P erspektywa wyjazdu latem do 


ako komendant Wojewódzkiej 
Młodzieży Straży Ochrony Przy- 
rody Ryszard współpracuje z na- 
stoletnimi inspektorami broniącymi 
przed zniszczeniem tereny zielone 
Szczecina i okolic. W przedświątecz- 
nej akcji „„choinka”” wzięli udział har- 
cerze ze 115 DH. To dzięki nim spora 
ilość drzewek nie padła łupem zwo- 
lenników samoobsługi w zaopatrze- 
niu się w bożenarodzeniową choinkę. 
Podjęli się również ochrony cisów — 
dość licznie reprezentowanych na te- 
renie miasta. Dzięki częstym wyjaz- 
dom do lasu i pracy tam udało się 
Ryszardowi pokazać swym harce- 
rzom w praktyce piękno oferowane 
przez matkę naturę, które ich za- 
chwyciło. 
Ale nie tylko z chętną do pracy 
i zdyscyplinowaną młodzieżą styka 
się Ryszard. Współpraca z Milicyjną 
Izbą Dziecka zaczęła się pół roku 
temu. Myślał o niej wcześniej, ale 
sądził, że aby zostać kuratorem, trze- 
ba mieć wykształcenie pedagogiczne. 
W sierpniu ub. r. wpadła mu w ręce 
gazeta, w której przeczytał o kurato- 
rach — robotnikach, inżynierach, 
urzędnikach. Formalności załatwił 
szybko. Od września Ryszard ma 
swojego podopiecznego, czternasto- 
latka, do którego udało mu się 
„trafić”: 


— Chłopak zaczął chodzić do szko- 
ły, ostatnio przyniósł nawet parę 
czwórek. Pewnie, dwóje też się zda- 
rzają, ale widzę, że wyjdzie z impasu— 
mówi o nim. Prowadząc zwiad środo- 
wiskowy wśród dzieci i młodzieży, 
ocierającej się o tzw. margines społe- 
czny stwierdził, że wejście w konflikt 
z prawem często jest po prostu rezul- 
tatem nudy i braku zainteresowań. 
Jego harcerzom to nie grozi. 


pytałam Ryszarda o prywatne 
hobby. „„Zajęcia z dziećmi i mło- 
dzieżą” — odpowiedział bez wa- 
hania. No cóż, na zbieranie znacz- 
ków, folderów czy białej broni czasu 
nie staje... 
Hm Ryszard Radtke jest jednym 
ztysiąca delegatów na VI Zjazd ZHP. 


JAGA SUŁOCKA 


worzec PKS, godzina szesnasta. Przy stanowiskach 

odjazdu autobusów nieprzebrane mrowie ludzi. Z na- 

rtami i siatkami na zakupy, w ciężkich narciarskich 
butach i niemalże letnich pantoflach. Na każdy autobusowy 
kurs przypada około dwieście osób. Jeden wóz wszystkich nie 
zabierze — lecz nikt nie kwapi się z odejściem. Zaczyna się 
popatrywanie „„wilkiem” na bliźnich - a nuż któryś się 
zniechęci, wybierze taksówkę lub góralskie sanie... 

Dzień pierwszy zimowych, zakopiańskich szaleństw. Cóż 
można o nich jeszcze nowego powiedzieć? Temat obrósł już 
tak pokaźną liczbą publikacji, że aż kusi: odczekać trochę, 
odnotować parę zmian na lepsze... Lecz co w międzyczasie? 
Udawać, że nie ma Zakopanego, nie ma związanych z nim 
problemów? Zbytek uprzejmości. Styl bycia, sposób spędza- 
nia czasu, jaki „kwitnie”* w tym mieście, wydaje się być 
chorobą zaraźliwą... I tej chorobie wypada poświęcić odrobinę 
uwagi. 


rzeziny, Cyhrla, Bukowina Tatrzańska, Kościelisko — 
B w co trzecim domu zimowisko młodzieżowe. Reprezen- 

towany jest dosłownie cały kraj: od Śląska po Warszawę, 
od Białegostoku po Łódź. Z co trzeciego domu każdego dnia 
wyrusza młodzieżowa ekipa, nieodmiennie zdążająca do cen- 
trum Zakopanego — na Krupówki, pod Skocznię. Czasem jest 
to pięć osób, czasem piętnaście. A czasem dosłownie wszyscy 
mają „czas wolny”. Gdzie poszli? Na spacer. Zobaczyć 


miasto. SP ż m Ę 
— Chcemy spotkać znajomych, popatrzeć na stroje, na ludzi 


— wierdzi grupa z Katowic. — Tu jest tak fajnie, tak niezwykle. 
I jakie cudowne powietrze! 

— Po prostu zobaczyć co się dzieje. A potem na kawę do 
„Kmicica? — to warszawianki. Buty na podwyższonych obca- 
sach, długie palta, makijaż... 

Zobaczyć, co się dzieje... Przeciętny koszt pobytu jednej 
osoby na młodzieżowym obozie pod Giewontem przekroczył 
w tym roku półtora tysiąca złotych. I co za te pieniądze można 
otrzymać? Spoglądając z Cyhrli w stronę miasta trudno do- 
strzec rysunek ulic, kształty domów. Przykrywa je gruba 
czapa dymu, spalin, lepkiej mgły. Na jeden mejr kwadratowy 
chodnika przypada więcej osób, niż w godzinach szczytu 
w Warszawie, czy Katowicach. Za duże pieniądze można się 
tamtędy tylko poprzeciskać, potłoczyć. Z kawą — jeśli kto lubi 
i musi — nie mniejsze kłopoty. Mimo to spora grupka obozowi- 
czów czeka na miejsce w ,,Kmicicu”” po sześćdziesiąt, siedem- 
dziesiąt minut. Sport to iście wyczynowy. Atmosfera także... 
Gdyby w niewielkim pokoju ktoś uparł się rozpalić ognisko — 
dymu nie byłoby więcej. 

Dzień drugi, rano. Doskonała pogoda; a więc czas nart, 
wycieczek, zabaw na śniegu. Lecz centrum bynajmniej nie 


pustoszeje. Owszem, kilka grup wyszło w góry, na te najla 
twiejsze, spacerowe szlaki, Większość podąża jednak ku 
autobusowym przystankom. Powtarza się sytuacja z dnia 
poprzedniego. Tłok, ścisk, wzajemne uprzejmości”, Młodzi 
ludzie do Doliny Białego koniecznie chcą jechać autobusem. 
Pytanie: „dlaczego nie na piechotę” - budzi uśmiech polito= 


OBOWĄŻNIE 


STRÓJ 
WIECZOROWY 


wania. „Panie, toż to z pięć kilometrów...”. Może nawet 
więcej. I cóż z tego. Nikt nie namawia do zdobywania 
szczytów — lecz i doliny trudno poznać przy pomocy miejskiej 
komunikacji. 

Autobus nie zmieścił wszystkich. Do domu po narty isanki 
za daleko. Pozostaje deptak. Ten najpopularniejszy, najbar- 
dziej zatłoczony. A przedtem rzecz niezmiernie istotna — 
dożywianie w ramach własnego kieszonkowego. Sześć batoni- 
ków, pół kilograma cukierków, cztery oranżady. To się zjada, 
popija, zakopuje w śniegu butelki i papiery. I co? Tylko pół 
godziny minęło? Idziemy się bawić. Jak sport to sport! 

Do celów sportowych najlepiej nadają się uliczki o dużym 
spadku. Kiedy sześć osób uprze się zrobić ślizgawkę na jej 
środku coż jest im w stanie przeszkodzić? Po co ludzie mają 
chodzić, skoro mogą znienacka zjechać głową w dół. Ile przy 
tym niekłamanej uciechy! Wreszcie coś się dzieje naprawdę... 

I być może w dniu, w którym wysportowany mężczyzna 
z głośnymi okrzykami w zbójeckim stylu pogonił po zboczu 
grupkę sprawców swego upadku, do domów wysłano listy: 
„Kochani Rodzice! Dzisiaj były biegi przełajowe...” 

Chciałoby się napisać: zbyt duże, pozbawione rozsądnego 


Ays. 6. Pawel 


planu działania grupy turystów dezorganizują życie miejsco 
wości wypoczynkowych. Ale - po pierwsze - Zakopane 

wydaje się więdnąć pod naporem turystycznej (ali, po wrbre 
nie te akurat mankamenty zbiorowych wyjazdó ją się 


być najistotniejsze. W kilka dni po powrocie z gór 
określali najciekawsze, wywiezione stamtąd rozwa. 


Tomasz: - Cieszę się głównie z nowo pozawieranych zna 
jomości. I cieszę się też, że poznałem miasto, w któr 
jeszcze nie bylem 

Ania: - Zapamiętałam kilka nowych tańców, zorganizowa 
ną o wlasnych silach dyskotekę, Szkoda tylko, że zabrałam z 


sobą złe buty i ze spacerami było gorzej 
I tak dalej, i tak dalej 
Zakopanego? Na dyskotekę, po nowych k 


No więc po co bylo jechać aż d 


kladnie to samo można mieć na miej nigdzi źdża 
jąc. Zmarnowany czas, zmarnowanie £ 226 

Gdzieś dalej, niejako w cieniu, znajdują się ci, którz 
pośród licznych, prawdziwie zimowych atrakcj znaleź 


czasu na bezcelowe spacery. [m Bukowina Tatrzańska | Zak 
pane nie kojarzą się z zadymionymi ulicami 
cyjnym dźwiganiem nart z miejsca na mie 


prezentz 


na zbocze, tym przyjemniej zeń zjechać... A autobusy? Dobr 
dla mieszczuchów i leniwych 

Dzień pierwszy, dzień drugi — kaźdy, kt 
popularnego ,,Zakopca”, wie dobrze 
by się nie zmieniło. Obozowe życie 
zwykłym włóczeniu się bez celu wciąga bardzo szybki % 
górach być można, na Krupówkach pokaza 
Trzeba zjeść coś w „,Coctailu”, 
„„Kmicica”, koniecznie zaakcentować sv 
licy Skoczni. I raptem okazuje się, że gdy wy 
te powinności, nie starcza czasu na coko! 
pogoń za autobusem, za wszelkimi innyr 
tempo, któremu nie wszyscy mogą sprt 
gnują z rzeczy, po które głównie tu przy 
spacerów, świeżego powietrza. 

Ferie zimowe już za nami. Z gór dawno w 
grupy licealistów. Część osób w przyszłym roku 
chać tam znowu. Być może znów ktoś ule 
pędowi ku atrakcjom, które tak naprawd 
nie były i nie będą. Czy idzie o to, aby tworzyć g, 
kawiarnianych? Jeżeli ktoś nawet jest za tym p 
jedzie, proszę bardzo. Tylko nie pod szy 
młodzieżowego. Bo wtedy nic innego nie pozostanie 
torom, jak urządzenie obozu na sopockim m 
„Strój wieczorowy obowiązkiem każdego wy 


przyna 


ać 


DA 


Ś(ę% Dla tych, którzy chcą 


G 


Leś © 
way drukować gazety i ksiązki 


typograficznych form drukowych” -w li 
ceach: warszawskim, krakowskim, no- 
worudzkim, wrocławskim i katowickim 
Introligatorstwa można się uczyć: w Wa- 
rszawie, Poznaniu i Katowicach. 

Poza tym istnieją w Polsce DWIE ZA 
SADNICZE SZKOŁY ZAWODOWE kształ 
cące pracowników dla przemysłu poli 
graficznego: W BIAŁYMSTOKU (ul. M 
Nowotki 1) - można w niej zdobyć zawód 


ISB Zawodowe, którego jesteśmy 
uczniami wchodzi w skład Zespołu 
Szkół 
W przyszłym roku szkolnym będą w li- 
ceum 4 klasy pierwsze, każda po 35 osób. 
Dwie o kierunku — maszynowe techniki 
drukarskie (wyłącznie dla chłopców), jed- 
na o specjalności — przygotowanie typo- 
graficznych form drukowych i jedna — 
introligatorstwo. Przyjmowani będą ab- 
solwenci VIII klas z terenu woj. łódzkiego 
i przyległych. Dokumenty należy składać 
od 1.IV. do 6.V.br. 


Ci, którzy wybiorą kierunek maszyno- 
we techniki drukarskie, uczyć się będą 
obsługiwać maszyny drukujące różnego 
typu. W klasie o specjalności — przygoto- 
wanie typograficznych form drukowych 
uczniowie zdobywają umiejętności skła- 
dacza ręcznego, którego praca polega na 
ręcznym składaniu form drukowych: ta- 
bel, wzorów matematycznych i chemicz- 
nych, tytułowych stron książek, afiszów, 
nalepek itp. Oprócz tego uczniowie, któ- 
rzy wybiorą ten kierunek, uczą się obsłu- 
giwać linotyp — urządzenie do składu ma- 
szynowego. Absolwenci obu tych kierun- 
ków mogą pracować w zakładach poligra- 


Papierniczo-Poligraficznych. _ 


ficznych produkujących +książki, gazety, 
czasopisma i wszystkie druki 

Kierunek introligatorstwo polega na 
nauce oprawiania książek w twarde 
i miękkie okładki, robieniu skoroszytów, 
klaserów i innych wyrobów galanterii pa- 
pierowej. Po ukończeniu tej specjalności 
można pracować w zakładach poligraficz- 
nych produkujących książki, czasopisma 
i opakowania jako introligator. 

Nauka trwa 4 lata. Nasze liceum, tak jak 
i wszystkie licea zawodowe, daje przygo- 
towanie zawodowe na poziomie kwalifi- 
kowanego robotnika oraz średnie wy- 
kształcenie ogólnokształcące. Absolwen- 
ci po zdaniu egzaminów dojrzałości mogą 
ubiegać się o przyjęcie na studia wyższe. 


Rada Młodzieżowa 

przy Zespole Szkół 
Papierniczo-Poligraficznych 
w Łodzi, ul. Edwarda 41 


LICEA ZAWODOWE o profilu papierni- 
czo-poligraficznym istnieją również: 
W WARSZAWIE (ul. Stawki 14), W KRA- 
KOWIE (ul. Podwale 6), W POZNANIU (ul. 
Różana 17), W NOWEJ RUDZIE, woj. wał- 
brzyskie (ul. M. Kopernika 8), WE WROC- 


ŁAWIU (ul. Skwierzyńska 1/7), i WKATO- 
WICACH (ul. Dąbrowszczaków 84). Kieru- 
nek „maszynowe techniki drukarskie” 
jest we wszystkich tych szkołach z wyjąt- 
kiem Katowic. Kierunek „przygotowanie 


introligatora oraz w NOWEJ RUDZIE (ul 

M. Kopernika 8) — zawody maszynisty 
typograficznego i składacza ręcznego. 

(ap) 

Fot. archiwum 


© Nasz puchar pojechał do Rybnika 
© Olimpijski Alert Młodzieży — Moskwa 1980 


WIŚLAŃSKIE 


Takiego nagromadzenia imprez sporto- 
wych w każdym z trzech Wiślańskich Dni 
Sportu jeszcze nie widzieliśmy. Spotkania 
z olimpijczykami, turnieje siatkówki, piłki 
nożnej, tenisa stołowego i ringo, zawody 
biathlonowe, strzeleckie, saneczkowe, ski 
bobowe, biegi, zjazdy i slalom narciarski, 
kuligi, wystawy o tematyce sportowej i wiele, 
wiele innych. Odbywały się też regionalne 
zawody, jak np. rodzinny bieg na nartach 
o „jarkę”, czyli owcę, połączony z konkur- 
sem piłowania drewna i rzutem do celu. 

Najwięcej emocji dostarczył jednak Turniej 
Zimowisk, w którym startowało 1500 uczest- 
ników z 40 zimowisk. Oprócz konkurencji 
typowo sportowych odbyły się także konkur- 


DI SPORTI 


sy rzeźby w śniegu i wielobój sprawnościowy. 
Wszystkie konkurencje na śniegu wygrali 
uczestnicy zimowiska PRG Rybnik i oni zdo- 
byli puchar ufundowany przez naszą redak- 
cję. Gratulujemy! 

Masowe zawody sportowe w Wiśle były 
odpowiedzią na wezwanie „Olimpijskiego 
Alertu Młodzieży — Moskwa 1980”. Alert — 
wspólna inicjatywa organizacji młodzieżo- 
wych, związkowych i sportowych przed let- 
nią olimpiadą w Moskwie, proponuje mło- 
dzieży wiele interesujących imprez sporto- 
wych. Wszyscy — niezależnie od wieku - będą 
mogli zdobyć ,,Odznakę Olimpijską”. (mt) 


Fotografował M. Żbikowski 


SKANDAL 


W 
BIECZU 


W małym miasteczku Bieczu, 
które jest zresztą ladnie zago- 
spódarowane i schludnie utrzy- 
mane, zdarzył się wypadek, któ- 
ry popsuł I nadal psuje opinię 
gospodarzom miasta | naczelni- 
kowi gminy, a pośrednio także 
wszystkim obywatelom Biecza. 
Otóż za miastem rozpoczęto 
sIaCJ EF, 4 5z4 MIATG 
być oddana do użytku na po- 
czątku czerwca 1976 roku 
Obiekt ten był bardzo potrzeb- 
ny, gdyż najbliższe placówki 
CPN oddalone są od Biecza 020 
km i zaopatrzenie w paliwo pry- 
watnych użytkowników pojaz- 
dów mechanicznych, jak i Spół- 
dzielni Rolniczej było dość kło- 
potliwe. Niestety, prace posu- 
wały się w źółwim tempie iood- 
daniu obiektu w czerwcu nie 
było mowy 


żółwim tempem zaintereśo- 
wała się prasa, zamieszczając ar 
tykuł krytykujący, w dość 
sposób budowę. Artykuł zmo- 
bilizował budowlanych i prace 
nieco posunęły się naprzód. Po- 
prawiono drogę prowadzącą do 
stacji CPN, założono oświetle- 
nie ulicy, zakończono budowę 
samego budynku, przywiezio- 
no urządzenia i wyposażenie. 
Na tym znów się skończyło! Bu- 


dynek służył pracownikom jako 
miejsce schronienia przed de- 
szczem i wiatrem. Czasem tylko 
ktoś pochodził po płacu budo- 
wy, żeby było widać, że coś się 
robi. Efekty nadal są niewidocz- 
ne. Teren budowy jest zanie- 
dbany, zepchnięta spychaczami 
ziemia w razie nawet małego 
deszczu zmienia się błoto. 
które później sch 
dzień. Marnują się t 


jeszcze nie w pełni z 


ne, wszystko się 
wieje, a kierowcy muszą j 
20 km po benzynę, ktc 
dawno mogła być sprzedawana 
na miejscu. 


Jeżeli sytuacja nie zmieni 


radykalnie, to rzeczywiście 
trudno liczyć na uruchomienie 
placówki w pierwszej połowie 
77 roku! 


HAPPY, Święcany 
(korespondencja pierwsza) 


Zmiana nio zagroziła, że wszystkim 


EEE: Niski wzrost, dzo przykro. Podobne incydenty 
niży oceny ze sprawo- RA zdarzają się i teraz. Czy niski wzrost 
wania, gdyż nie wykonaliśmy a samotność musi być Rowadem uclago osa- 
szkolnej gazetki. A przecież do tego motnienia? 
powołana jest sekcja dekoracyjna. 
Czy to sprawiedliwe, żeby cała kla- 
sa odpowiadała za uczniów, którzy 
nie wywiązali się ze swoich obo- 
wiązków? Żal nam poprzedniego 
wychowawcy, z którym nie mieliś- 
my żadnych konfliktów. 


wychowawcy 


Mam 14 lat'i chodzę do 8 klasy. Halina 


Niedługo po rozpoczęciu roku 
szkolnego nasza wychowawczyni 
poszła na urlop macierzyński. 
2 W zastępstwie wychowawcą zo- 
Zawód — stał nauczyciel fizyki, którego 

pi i rzedtem strasznie się baliśmy. 
pielęgniarka OREżało się jednak, że jest on bar- 
Jestem uczennicą V klasy li- dzo fajny. Godziny wychowawcze 
ceum medycznego. | ja chętnie 


Mam 15 lat i 140 cm wzrostu. 
Fakt, jestem niska, i ztego powodu 
spotykają mnie same przykrości. 
Wklasie nie mam żadnej koleżanki, 
nikt nie chce się ze mną zaprzyjaż- 
nić. Staram się być dla wszystkich 
miła i zdawać by się mogło, że 
koleżanki mnie lubią, ale okazują to 
tylko wtedy, gdy czegoś ode mnie 
potrzebują. Tak też było w podsta- 


Napiszcie do nas! 


Nasza szkoła w 83 rocznicę uro- 
dzin Juliana Tuwima zamierza 
przyjąć imię tego wielkiego poety. 
Chcemy więc nawiązać kontakt ze 
szkołami, które noszą to imię. Pro- 
simy o podzielenie się z nami pro- 


Gośka ze Żnina 
były ciekawe i kształcące. Wycho- 


udzielę informacji o nauce zawodu wawca zabrał nas do przetwórni Krystian Radwański, lat wówce, kiedy dziewczyny dyskuto- pozycjami i pon CCDA 
pielęgniarki oraz o możliwości do- mleka, zorganizował spotkanie 14, ul. Kozielska 33/2, 47- wały o sukcesach młodych koszy- cy iegu podobnych uroczys- 


z psychologiem, który doradzał 
nam wybór przyszłego zawodu. Po 
feriach zimowych wróciła nasza 


220 Kędzierzyn-Koźle zbie- karek i ja zainteresowałam się tym 
tematem, usłyszałam z ust nauczy- 
cielki: Halinka? Ty też chcesz grać 
w koszykówkę?! Klasa .parsknęła 


śmiechem, a mnie się zrobiło bar- 


stania się na studia medyczne. 


ra stare monety i płyty zna- 
A a graniami muzyki młodzie- 
wychowawczyni i kontakt z nami żowej. 

zaczęła od gróźb i przestróg. Ostat- 


Dorota Maciejewska 
Zbiorcza Szkoła Gminna 
63-740 Kobylino 

ul. Krotoszyńska 


Monika Kura 
ul. Damrota 32b/4 
47-220 Kędzierzyn — Koźle 
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Redaguje LECH NOWICKI 


(2 tego pisma znają Cię 
zr przede wszystkim jako kompozy- 
tora piosenek — „„Koncert jesienny na dwa 
świerszcze i wiatr w kominie” cieszył się 
ogromną popularnością. Przestałeś jednak 
pisać piosenki, pytam zatem o powody... 

— Przesadzasz chyba z popularnością, ja 
byłem dopiero na początku drogi! Od tego 
momentu mogło się właściwie coś fajnego za- 
cząć... Ale widziałem też drugą drogę, która 
prowadziła w innym kierunku i na innej płasz- 
czyźnie. Musiałem coś wybrać. Ta druga da- 
wała mi o wiele więcej możliwości działania, 
otwierała przede mną nowe, niezbadane rejo- 
ny! A bardziej prozaicznym powodem, dla 
którego nie piszę teraz piosenek, jest .brak 
czasu. 

— Twoje melodie śpiewały Magda Umer, 
Elżbieta Jodłowska... 

— Marta i Barbara Martelińskie, Tadeusz 
Sokowski i wielu innych. Często przebywaliś- 


Manhattan Transfer 


Wojtka ojciec pracuje w wytwórni oranżady, Które- 
goś dnia opowiadał w domu, że mają klopoty z myciem 
butelek, bo jedna z osób, która to robiła odeszła z pracy, 
a nikogo nowego na to miejsce znaleźć nie mogą, Wojtek 
w tym momencie nastawił uszu — akurat na którejś ze 
zbiórek rozmawialiśmy o tym, że finanse zastępu trzeba 
by przed wakacjami podreperować - i zapytal się, czy to 
musi być koniecznie ktoś dorosły, czy może my byśmy 
mogli?! Tata obiecał się dowiedzieć, Odpowiedź przy: 
niósł w poniedziałek. Owszem, moglibyśmy, tylko że 
musi to być nie zabawa w pracę lecz praca. Najpierw 
zatrudnią nas na tydzień, dla próby, a jeśli próba 
wypadnie pomyślnie, to możemy pracować nie tylko do 
wakacji, ale i do końca świata niemal, Warunki są takie; 
codziennie punktualnie o godzinie 15,00 stawiają się 
dwie osoby i myją butelki przez 2 godziny, otrzymamy za 


Gdy Wojtek przyniósł tę wiadomość, 60© nas 
2 radości. Bomba! Nie tylko forsę zarobimy, ale i klopo- 
tów z zaliczeniem tych szkolnych prac społecznie-użyte- 
cznych nikt z nas mieć nie będzie! Zaraz też zaczęliśmy 
ukladać grafik butelkowych dyżurów. Ponieważ nas 
samych jest trochę za mało, zaproponowaliśmy współ- 
pracę zastępowi z równolegiej klasy, Zgodzili się z takim 
samym zachwytem, z jakim my powitaliśmy propozycję 
Wojtka - na każdy zastęp wypadnie po ok. 750 zł, ale 
dyżur każdego z nas będzie rzadziej niż raz w tygodniu, 
czyli tyle co... niel 

Mieliśmy zaczynać od najbliższego poniedziałku. 
Mieliśmy... W trakcie tego, niecałego zresztą, tygodnia 
wyniknęły nieprzewidziane trudności. Z dwóch stron. 
Najpierw nasza wychowawczyni - bo Ulka pochwaliła 
się na lekcji wychowawczej naszym pomysłem — powie- 


pomoc skakadi i skoro wytwórnia jest w potrzebie, to 
szkola może podjąć czyn społeczny, Potem na 17 osób, 
które miały brać w tym udział, 9 przyszło i powiedziało, 
że rodzice im nie pozwalają. Pierwszą z nich był Jacek, 
którego ojciec zadeklarował, że chętnie będzie wpłacał 
na konto zastępu 100 złotych miesięcznie, ale syna nie 
pozwoli... demoralizować, Inni argumentowali podob- 
nie - że stać ich na to, żeby „,dziecko nie musialo 
zarobkowo pracować” 


No cóż, kasy naszych zastępów i tak się wzbogacą, bo 
chociaż butelki będziemy myli za darmo - nasza wycho- 
wawczyni ogromnie się do „czynw” zapaliła — to pienią- 
dze dostaniemy od rodziców. Przyznam się tylko, że 
zupelnie nie rozumiem, dlaczego wszyscy chcą wytwór: 
ni tego wydatku oszczędzić! 


to miesięcznie... ok, 1500 zł. 


my ze sobą, wymyślałem melodie dla nich, 
może i odrobinę dla siebie... 

— Czy współpraca z Olgą Lipińską, udane 
programy „,Gallux - Show”, „Zielona Gęś" 
— to były dla Ciebie nowe doświadczenia? 

- Nowym doświadczeniem był dla mnie 
Gałczyński. Nigdy przedtem nie pisałem mu- 
zyki do jego wierszy. 

— Przypomnę, że ukończyłeś Wydział Re- 
żyserii Muzycznej (sekcję filmową), uczyłeś 
się kompozycji u Tadeusza Bairda, Andrzeja 
Dobrowolskiego i Włodzimierza Kotońskie- 
go, dyrygowania u Stanisława Wisłockiego 
i Bohdana Wodiczki, studiowałeś programo- 
wanie w języku Fortran, logikę matematycz- 

ną - kim ty właściwie j 

— Nie wiem. Jeśli ma określić mnie praca, 
to ostatnio znowu trochę komponuję... 

- Na czym polega nauka kompozycji? 

- Każde uczenie się polega przede wszyst- 
kim na samokształceniu. Pedagog powinien 
pomagać tylko studentowi w jego samodziel- 
nych poszukiwaniach, bo warsztatu można się 
nauczyć, studiując na przykład kompozycje 
wielkich mistrzów, takich jak Bach, Mozart, 

Beethoven, a również partytury muzyki 
współczesnej — utwory Lutosławskiego, Schaf- 
fera, Kagela czy Stockhausena. Zatrzymajmy 
się na chwilę przy dydaktyce. W wyższych 
szkołach muzycznych w Polsce praktykowana 
jest zasada uczenia się u jednego pedagoga 
przez cały okres studiów kompozycji. Moim 
zdaniem, o wiele lepsze wyniki może dać 
system przechodzenia w trakcie studiów z kla- 
sy jednego pedagoga do drugiego. Uczenie się 
u jednego profesora prowadzi do zbyt fedno- 
stronnych obserwacji. Jeśli na uczelni jest 
trzech, czterech wybitnych kompozytorów- 
pedagogów to studenci powinni korzystać 
z doświadczeń każdego z nich, a przynajmniej 
chodzić do nich na konsultacje! Oczywiście 


działa, że absolutnie nie wypada brać za ię 


Krzysztof Knittel: 


Bezpośrednio spotykać się 
z dźwiękiem... 


program takiego kształcenia musiałby być 
ustalany w trybie indywidualnym 

— Wróćmy do muzyki, którą teraz piszesz. 
Czy mógłbyś ją scharakteryzować w trzech, 
czterech zdaniach? 

- O każdym kawałku powinienem mówić 
oddzielnie, trudno znaleźć dla nich wspólny 
mianownik, zamknąć je w jeden kadr. Czuję 
jakąś wewnętrzną potrzebę, żeby jednocześnie 


Fragment partytury — punkty, linie 


poszukiwać, działać w różnych dziedzinach 
muzyki. 

— Sądząc z programów grupy KEW, któ- 
rej jesteś współzałożycielem, pociąga Cię 
także możliwość bycia kompozytorem-wy- 
chowawcą? 

— To prawda... Chyba każdy kompozytor 
marzy o tym, aby nie tylko muzykę wymyślać, 


Po galowym koncercie tegoro- 
cznych Międzynarodowych Tar- 
gów Płyt i Wydawnictw Muzycz- 
nych w Cannes, recenzent maga- 
zynu Midem News napisał: „Nie- 
wiele jest na świecie grup, które 
miałyby tak wiele do zaoferowa- 
nia publiczności, jak Manhattan 
Transfer. Nawet, gdyby była to tyl- 
ko grupa wokalna — określenie 
„wspaniała” byłoby najwłaściw- 
sze. Ale Manhattan Transfer to coś 
więcej niż kwartet wokalny. Dzięki 
doskonałemu przygotowaniu cho- 
reograficznemu, ich występ to 
prawdziwy współczesny show 
w najwyższym gatunku. Nigdy je- 
sze na MIDEM nie widziano cze- 
goś tak niezwykłego”. 


TIM HAUSER śpiewał w gru- 
pach rhythm and bluesowych, pra- 
cował jako disc-jockey, wreszcie 
założył własny zespół The Trouba- 
dors Three, który jednak kariery 
nie zrobił. Tim został... taksówka- 
rzem. Niebawem jednak poznał 
LAUREL MASSE, JANIS SIEGEL — 
wokalistki żeńskiej grupy wokal- 
nej wytwórni płytowej Red Bird 
i młodego aktora ALANA PAULA. 
Zaproponował im współpracę itak 
powstał kwartet MANHATTAN 
TRANSFER. Po udanym występie 
w nowojorskim klubie Bottom Line 
Manhattan Transfer nagrał pierw- 
szego longplaya dla wytwórni 
WEA, na którym znalazły się m. in. 
przeboje sprzed lat. Druga płyta 


ANKA 
Wielu k zyt poszuku 
lziedzina tuk Ip | 
Jla własnych działa M k 
r fświęków i ka 
konkret h id na a 
Jawna r LI 1 
tat . lą 
zenia la 
nia, ale także bezpośrednio spotykać się mem. Nara ” 
z dźwiękiem, aby przeżyć ten kontakt nic poszukiwa l 
tylko intelektualnie, ale i zmysłowo. Dźwięk zwiną I 
powinien angażować zarówno ser ak 
i umysł... Nie wierz temu, kto powie o jakim4 Fot. K. Knittel 
utworze, że odwołuje się on wyłącznie do 
intelektu. Taki utwór nie istnieje. Muzyka 
odwołuje się przede wszystkim do uczuć czło 
wieka 


- Zrobiłeś kilka utworów na taśmę. Jakie 
możliwości daje ten rodzaj komponowania? 


W większości utworów zrealizowanych 
na taśmie magnetycznej, dźwięk „wędruje 
bezpośrednio od kompozytora do słuchacza 
Nie ma wykonawcy, który zazwyczaj spełnia 
rolę twórczego pośrednika. Tego od dawna 
w muzyce nie było. Taśma daje także 


wość dokładnego przekazania intencji k 
zytora i precyzyjnej realizacji, ale... Je 
nie jedno ale — głośnik nigdy nie zastąpi żywe 
go człowieka, dlatego staram się łączyć odrwa 
rzanie taśmy z wykonaniem na żywo: kt 
mówi do Ciebie bezpośrednio... Tym kimś 
oczywiście, może być również autor 


- Łączyłeś kiedyś dźwięk z obrazem, ze 
światłem. 


— Obraz nie był jednak ilustracją muzyki 
i vice versa. To były dwie różna akcje, przebie 
gające równolegle, ale każda we własnym pul- 
sie, dwa przebiegi, stanowiące dla siebie kon 


zapisywać i przekazywać komuś do odtworze- _ trapunkt, uczące się wzajemnego dialogu 
Autostrady wielkich miast, ciepłej strawy woń? Zagubiony czujesz się, 
wśród bezkresu dróg, szykowanej pośród dnia, wśród zaułków dnia? 
nocni jeźdźcy pędzą tam, przez kobiecą dłoń. Czy w rwym domu czeka cię 
z południa na wschód. Srebrnych wozów równy lot, twego dziecka tmiech, 
Wśród przestrzeni cienie aut, stateczników gwizd, i ramiona żony twej, 
w świetle barwnych lamp, jak narkotyk wciąga nas, w których przyjdzie sen. 
tylko one mówią mi, od zmierzchu po świt. Twego wozu równy lot 
że w dal, mknie ktoś sam. Upojonych lotem swym, i silnika rytm, 
i ; Ref: zapatrzonych w mrok, ź 
długogrająca Coming Qut ukazała Dokad pedźkz |bżade tój, ca zakęcie bab có: jak narkotyk wciąga cię, 
się w roku ubiegłym, trzecia Chan- 3 od zmierzchu po świt. 
D A w labiryncie gwiazd? nagły światła snop. Upojany late 
son d'Amour — niedawno. Chcesz powstrzymać czasu bieg, Ref: pojony lotem swym, 
Tego zespołu nie należy oceniać naciskając gaz? Dokąd pędzisz, bracie mój, zapatrzoay w mrok; 
tylko na podstawie nagrań, bo Czy w twym domu czeka cię w labiryncie gwiazd? poezja = 


Manhattan Transfer to przede 
wszystkim znakomita prezencja, 


pełne humoru i bezpośredniej ży- Słowa: 
wiołowości zachowanie na estra- Krzysztof 
dzie, starannie przygotowany L 
układ choreograficzny, umiejęt- ogan 
ność nawiązania bezpośredniego 
kontaktu z publicznością — o czym Muzyka: 
mogli się przekonać mieszkańcy Andrzej 
Gdańska i Poznania, gdzie ta zna- PRZABEEĄ 
komita grupa występowała 3 i 4 Zieliński 
marca. k 
Śpiewają 
Fot. archiwum Skaldowie 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


W pracach badawczych nad nowymi 
lekami muszą uczestniczyć specjaliści 
z wielu dziedzin: farmacji, medycyny, 
chemii, biochemii, mikrobiologii, fizy- 
ki i biologii. Polscy naukowcy wynaleźli 
6 oryginalnych leków. Dwa z nich: bi- 
nazyna i bicordin są dziełem zespołu 
kierowanego przez prof. Stanisława Bi- 
nieckiego z warszawskiej Akademii 
Medycznej. 

— Binazynę — mówi prof. Biniecki 
stosuje się w chorobie nadciśnienia. 
Dawniej leczono ją zagranicznymi le- 
karstwami z grupy hydralazyn. Przez 
pięć lat próbowaliśmy uzyskać nowy 
lek. Otrzymaliśmy ponad 100 związ- 
ków. jeden z nich wykazał dwukrotnie 
silniejsze działanie. Jednocześnie był 
dwukrotnie mniej toksyczny. W sumie 
- czterokrotnie lepszy. Badania farma- 
kologiczne ikliniczne trwały około pię- 
ciu lat. Zanim binazyna została wpro- 
wadzona do leczenia, od pierwszych 
prac w laboratorium minęło 10 lat. Te- 
raz jest w trakcie badań klinicznych 
inny, równie oryginalny lek, który 
będzie leczył obniżone ciśnienie. 
Mówię — prawdopodobnie, bo ba- 
dania nie są jeszcze ukończone. 

Oprócz 6 oryginalnych leków nasi 
naukowcy mają w swym dorobku po- 
nad 500 patentów dotyczących leków 
znanych za granicą, ale produkowa- 
nych u nas własnymi metodami. Wyda- 
tki na badania są duże, lecz każda zło- 
tówka wydana w Instytucie Przemysłu 
Farmaceutycznego daje 34 zł zysku 
w przemyśle. Zresztą nie to jest chyba 
najważniejsze. Liczy się przede wszy- 
stkim efekt społeczny — ratunek dla 
zdrowia i życia ludzi. 


ANNA PACIOREK 


WIERZBY 
PAMIRU 


ZSRR (APN-PAI). Naukowcy stwier- 
dzili ostatnio, ża najstarszymi wierzba- 
mi świata są wierzby rosnące w Pami- 
rze. W małym kiszłaku kirgiskim Ak- 
Turpak rośnie wierzba, której pień jest 
tak gruby, że trzeba 20 ludzi, aby go 
objąć. Jej gęsta korona ma szerokość 
około 40 metrów. Pod wierzbą zlokali- 
zowany został... przystanek autobuso- 
wy. Pod inną, nieco młodszą, znajduje 
się herbaciarnia, gdzie można zawsze 
napić się znakomitej, aromatycznej, 
zielonej herbaty. (dr) 


U 
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Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Piszą do mnie niektórzy 
młodsi lub nowi czytelnicy Abrakadabry, czy należy przysyła 
rozwiązania abrakadabrowych zadań 

Przypominam wszystkim: przysyłajcie tylka rozwiązania za 
dań premiowanych. Pozostale zadania rozwiązujcie dla wla- 
snej przyjemności i porównujcie swoje wyniki z prawidłowymi rozwiązaniami, zamie- 
szczanymi w następną sobotę. 

Zadania zamieszczane w Abrakadabrze są oczywiście różne: jedne trudne, inne 
latwiejsze. Nie mogę co dwa tygodnie dawać zadań dla początkujących, a co dwa tygodnie 
dla zaawansowanych. Każdy musi znaleźć coś dla siebie w każdym wydaniu — taka jest 
nasza zasada. 

Klaniam się z szacunkiem. 


ACCĄ 


LTL 


BEN AKIRA, gospodarz Abrakadabry 
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Wierni czytelnicy Abrakadabry zauważyli na pewno natych 
miast, że oto powrócił do nas z dalekich wojaży zagranicznych 
nasz stary przyjaciel, abrakadabrowy rozweselacz klown Kokar 
dka, Przedstawia na tym rysunku jedną ze swoich zagraniczny: 
przygód. Wystarczy połączyć ołówkiem kolejne punkty, ozna 
czone numerami od I do 34 oraz literami od A 
przekonacie się, co wyczyniał nasz przyjaciel Kokardka 


h 


do M, a wtedy 


LDAKXNKBAXUN 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


KULE, SZEŚCIANY I GRA 
NIASTOSŁUPY: sześcian waży 
tyle, ile osiem kul, graniastosłup 
tyle, ile dwie kule. TAJEMNI 
CZA KARTKA: 64, obliczamy to 


według prawidla 77-39 = 38, 


J* 2 = 76, a więc 61-29 = 12, 
U 2= 6 JEDEN KOREK: roz 
wiązania przedstawiają rysunki. 
ku, pokazuję ksztalt korka orsz 


jego rysunek w trzech rrmach 
PIERŚCIEŃ SALOMONA: roz- 
wiązania przedstawiają rysunki 
ALBO-ALBO: zamiast znaku za 
pytania można wpisać 18 lub;4, 5 
bo w „azówtkach” koła leżących 
w siebie 2 
, 2 lub 9 


b = 2, więc 
1$=2 


napr 
18 


liczbę. Tylko w figurze środkowej 
jest znak zapytania. Twoim zada 
niem jest wydedukowanie i obli 
czenie, jaką liczbę należy tam wsta 
wić. Jak zwykle w takich wypad 
kach całym układem liczb i figur 
rządzi jakaś zależność; trzeba ją 


ANM 


ZNAYDYZŹ 


Wytrwali czytelnicy naszego ką- 
cika gier i zabaw logiczno-mate- 
matycznych znają już i lubią takie 
zadania. Tym razem mamy pięć 
wielokątów, w każdym z nich jakąś 


ni AWIDY tylko znaleźć, a potem już wszystko 


NOSÓ 


pójdzie łatwo. 


q 
PADYGNA DRODZY 

len automobilista ma pecha. 
Coś mu się popsuło w silniku 
w czasie wyjazdu za miasto. 
Oprócz narzędzi, które ma w rozło- 
żonym pojemniku — potrzebuje je- 
szcze młotka, klucza francuskiego, 


podwójnego klucza kalibrowane- 
go, śrubokrętu, a także korby, aby 


„zapalić” silnik. Te wszystkie 
przedmioty są na rysunku, choć 
ukryte, jednak zupełnie widoczne. 
Znajdź je! 


To wcale nie jest zagadka tylko dla 
znawców spraw morskich. Każdy, kto 
ma bystre oko i umiejętność kojarzenia, 


potrafi w bardzo krótkim czasie powie- 
dzieć, do którego statku należy fragment 
narysowany powyżej w ramce. 


Do diagramu wpisz prawo- 
i lewoskrętnie 16 wyrazów 
o podanych znaczeniach. Litery 
znajdujące się w wewnętrz- 
nych polach, czytane zgodnie 
z ruchem wskazówek zegara, 
utworzą dodatkowy wyraz 
ośmioliterowy, który wystar- 
czy nadesłać jako rozwiązanie. 
Wypisz je na kartce pocztowej 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem 
„Świat Młodych”, Mókotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, „„Za- 
danie premiowane nr 126". 
Prawidłowe rozwiązania wez- 
mą udział w losowaniu bonów 
książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) gramofonowa może być 
z nagraniami zespołu „Abba”, 
2) w więziennym oknie, 3) 
w powiedzeniu: z kapustą, 4) 
kwiat jesienny, 5) figiel, psikus, 
6) klatka do przewożenia dro- 
biu, 7) roślina przyprawowa, 8) 
pojazd z płozami, 9) na nim ob- 


rączka, 10) parcie, nacisk, 11) 
wiosenne kotki, 12) owoc faso- 
li, 13) dziura, szczelina, 14) do 
zębów albo do butów, 15) łowi 
muchy w misterną sieć, 16) 
mieszkaniec Rzymu lub 
Wenecji. 
ROZWIĄZANIE ZADANIA PRE- 
MIOWANEGO NR 121 

z 16 n-ru „Świata Młodych” 
z dnia 5.02.1977 r 

Prawidłowe rozwiązanie — 
Są świerki, dzieci, sanek dzwo- 
neczki, śnieg nocą świeci |ja$- 
niej od świeczki. Piękna jest z 
ma w Polsce. 

Bony książkowe wyłoso- 
wali 
Małgorzata Kałuża — Proszowi- 
ce, Kinga Kwinła — Kraków, 
Adam Libudzic — Kalisz, Janusz 
Majerowski — Kraków, Mariusz 
Naskręt — Poznań, Alicja Osso- 
lińska — Prudnik, Ewa Polanow 
ska — Włocławek, Ewa Popław- 
ska — Płock, Marzena Siemasz- 
ko — Garbno, hwona Ustrobiń- 
ska — Krosno. 


Potem znowu ruszyli. Droga biegła, wciąż biegła naprzód, a góry za 
nimi zostawały wciąż dalej, coraz dalej. Ę ą 

Wkrótce zamajaczyły sady na przedmieściach. Zwiększył się ruch 
na drodze. Tu ojciec znowu odebrał Sułtanmuratowi lejce. Słusznie. 
Teraz przestały chłopca interesować lejce i konie. Zaczynała się 
miasto. Ogłuszyło go hałasem, oczarowało mnóstwo barw i zapa- 
chów. Jakby nagle wpadł do burzliwego potoku, który go.unosił, 
obracał i podrzucał na falach. SE ; RY 

Właśnie wtedy, w ten najszczęśliwszy dzień, udało mu się jak 
nikomu na świecie: na Atczabare, na duże targowisko w Dżambule, 
akurat zajechał wędrowny zwierzyniec. To dopiero był wspaniały 
zbieg okoliczności: przyjechać po raz pierwszy do miasta — a tu 
zwierzyniec z niezwykłymi zwierzętami i do tego jeszcze karuzela, 
i nawet taka atrakcja jak krzywe zwierciadła. RE AJ A 

Trzy razy wracał do krzywych zwierciadeł. Wyśmieje się, uspokoi 
i znowu wraca do tych luster potwornych, krzywych. Co za gęby, co 
się tam dzieje! Można sto lat myśleć inie wymyślić niczego podobne- 
go - tylko się kulać ze śmiechu! A CES: 

Ojciec zostawił wóz pod opieką w znajomej herbaciarni i oprowa- 
dzał Sułtanmurata po bazarze. Najpierw witali się z przyjaciółmi ojca, 
tamtejszymi Uzbekami. „Assałem alejkum! Oto mój starszy syn!” — 
Bekbaj przedstawiał chłopca. Uzbekowie pozdrawiali Sułtanmurata 
unosząc się z miejsca i przykładając ręce do piersi. „Uprzejmi tu są! — 
mówił ojciec z zadowoleniem. — Uzbecy nie liczą się z tym, czy ktoś 
jest młodszy, każdego zawsze uszanują... : ; X 
Potem chodzili pomiędzy rzędami straganów, byli w różnych 


sklepach i co najważniejsze — w zwierzyńcu. Przeciskali się przez 
tłum, zaglądali do wszystkich klatek i zagród. Słoń, niedźwiedzie, 
małpy, koczkodany — ile też tam tego było... 


Sułtanmurat przede wszystkim zapamiętał ogromnego słonia, | 


srebrzystopopielatego jak pagórek porośnięty spaloną trawą. Słoń 
ciągle przestępował z nogi na nogę, a jego trąba się kołysała. Było na 
co patrzeć! Ludzie stali, wytrzeszczali oczy i opowiadali różne bajki. 


Że słoń boi się myszy. Że nie można go drażnić, bo jeśli nie daj Boże | 


urwie się z łańcucha, rozwali całe miasto na drobny mak. Ale 
najbardziej podobało się Sułtanmuratowi opowiadanie pewnego 
starego Uzbeka o tym, że słoń jest najmądrzejszym zwierzęciem na 
świecie. Gdy pracuje w lesie, trąbą podnosi ogromne kloce, ale trąbą 
umie też podnieść z ziemi niemowlę, jeżeli dziecku zagraża żmija, 
albo coś innego, a w pobliżu nie ma dorosłych. 

Ojciec też chętnie słuchał takich opowieści. Z podziwem kiwał 
głową, cmokał i co raz zwracał się do syna: „Słyszałeś? Takie to 
dziwy bywają na świecie!” 

No i naturalnie w pamięci Sułtanmurata pozostały „krzywe zwier- 
ciadła”. Przeglądając się w nich można naśmiać się z siebie, ile 
wlezie. 

Sułtanmurat zerknął na Myrzagul siedzącą w klasie o kilka ławek 
dalej. „Powinnabyś tam pójść — pomyślał z kpiną. — Od razu zaczęła- 
byś inaczej śpiewać, królowo! Gdybyś zobaczyła siebie w tych 
lustrach, przestałabyś odgrywać ważniaczkę!”* Ale zawstydził się 
swoich myśli. Czemu się czepia, co złego zrobiła? Dziewczynka jak 


dziewczynka, no, ładna, najładniejsza z całej klasy. Więc co ztego, czy 
to jej wina? Czasem nawet łapie dwóję-żaman. 

Pewnego razu nauczycielka odebrała jej na lekcji lusterko. — „Za 
wcześnie — powiedziała — zaczynasz się mizdrzyć”. — Myrzagul 
strasznie się zaczerwieniła ze wstydu, o mało się nie rozpłakała 
A jemu było jakoś przykro. Wielkie rzeczy, jakieś tam lusterko, a może 
miała je w ręku tylko przypadkiem.. 

Znowu spojrzał w stronę Myrzagul i żal mu się jej zrobiło. Aż 
zsiniała z zimna, drży cała, oczy ma wilgotne i błyszczące jak mokre 
kamienie, chyba płacze? Przecież jej ojciec i brat są na froncie... A on 
tak źle o niej myśli. Głupi jest, naprawdę głupi 

Wielu uczniów w klasie kaszle, zaziębili się. Może więc też pokasz- 
leć? I zaczął umyślnie kaszleć, dygotać i wykrzywiać się. No bo jakże, 
wszyscy kaszlą, czemu on ma być gorszy? Inkamał-apaj z ukosa 
spojrzała na niego domyślnie i dalej prowadziła swój wykład. 

Po obejrzeniu menażerii i „krzywych zwierciadeł” poszli na bazar 
Kupili podarki. Dla Adżymurata straszak, nowiutki, śliczny, połysku- 
jący metalem, cudo, po prostu jak prawdziwy nagan. A dla dziewczy- 
nek jakieś miękkie kolorowe piłeczki na gumce. Gdy się szarpnie 
gumkę, to piłeczka skacze raz do góry, raz na dół. Dla matki chustkę, 
no i jeszcze nakupili różnych słodyczy. 

Obeszli cały bazar, wszystko obejrzeli, tylko na karuzeli to Sułtan- 
murat już nie jeździł, zresztą ojciec mu nie zaproponował. Powie- 
dział, że to dobre dla maluchów, a on Sułtanmurat, jest już dżygitem, 
za dwa lata chyba będzie się żenić — zażartował. 
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— A ja słyszałem coś innego. Podobno sarajgyr grał w karty na 
bazarze. | o mało nie wygrał trzech rubli, ale nie wygrał. Dlatego 
śpiewa: „Ach, ach, trzech rubli nie wygrałem!” I będzie tak śpiewał, 
dopóki nie wygra tych trzech rubli. 

— Kiedy więc je wygra? 

— Nigdy. Tak samo jak nigdy nie dojedzie na wesele. 

— Coś podobnego... 

Rzeczywiście na pozór nie taki znów bardzo rzucający się w oczy 
ptaszek, a jak widać — sławny. 

Sarajgyry śpiewały całą drogę. Sułtanmurat uśmiechał się do 
nich: 

— Jedźcie z nami, na bazarze wygramy trzy ruble! 

A one ciągle wyśpiewywały swoje: „Hej, hej, sarajgyr!” Albo 
czasem: „Ach, ach, trzech rubli nie wygrałem!” 

Sułtanmurat niecierpliwił się, szybciej, szybciej do miasta. Słońce 
stało już nad samymi górami. Popędzał konie: 

— Hej, hej, sarajgyr! — wołał do Czabdara. — Hej, hej, torajgyr! — 
wołał do Czontoru. 

Ojciec go trochę hamował. 

— Nie popędzaj zanadto. Konie same wiedzą. Biegną, ale oszczę- 
dzają siły. 

— Który jest lepszy, tato, Czabdar, a może Czontoru? 

— Oba są dobre. | szybkie, i silne. Pracują jak maszyny. Byle je tylko 
karmić w porę i do syta, a także dbać o ich uprząż — to można na nich 
polegać. Nie sprawią zawodu. W zeszłym roku pracowały przy kanale 
Czujskim, w błotnistej okolicy, na bagnach. Wozy z ładunkiem 
grzęzły po same piasty. Nieraz ktoś się zakopywał i ani w przód, ani 
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w tył. Nie było innej rady tylko wołać ratunku! Przybiegną — no 
i dopiero pomagaj. Proszę. Jakże odmówić? Przyprowadzam wtedy 
swojego Czabdara i Czontoru, wyprzęgam i — patrzcie — mówię — 
zwierzęta, a jakie mądre, rozumieją, że nie darmo zaprzęgnięto je do 
cudzego wozu, że muszą pomóc. Batem ich nawet nie dotykałem, 
tylko zachęcałem głosem — a one, daj Boże, żeby tylko postronki 
wytrzymały, wylezą na kolanach, a wyrwą wóz z wądołów. Wszyscy 
znali je tam na kanale Czujskim, zazdrościli: Udało się, mówili, 
Bekbaj. Może się udało, ale trzeba tylko dbać o konie, to zawsze się 


uda. 
Czabdar i Czontoru energicznie biegły wciąż równym truchtem jak 
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nakręcone, całkiem nie zainteresowane tym, co o nich mówią. Biegły 
sobie, miały spocone podbrzusza i mokre uszy, a wciąż tak samo 
potrząsały grzywami i opędzały się od much. 

— Tata, a który jest starszy? — zapytał Sułtanmurat — Czabdar, 
Czontoru? 

— Czontoru jest starszy o jakieś trzy lata. Tak sądzę. Zaczyna się po 
trochu starzeć, czasami ustaje. A Czabdar jest w najlepszej formie. 
Silny, szybki koń. Nawet na wyścigach niejeden może na niego 
postawić. Dawniej o takich koniach mówiono: to koń dżygita. 

Sułtanmurata ucieszyła ta opinia. Wolał Czabdara, bardziej mu się 
podobał. Miał niezwykłą maść — dereszowaty, w cętki. Bez narowów, 
ładny, silny. 

— Mnie się bardziej podoba Czabdar — powiedział. — Czontoru jest 
zły, tak łypie okiem. 

— Nie jest zły, tylko mądry — uśmiechnął się ojciec. — Nie lubi, jeśli 
ktoś mu dokucza bez powodu. — I po chwili dodał: — Oba są dobre. 

Sułtanmurat przyznał rację. 

— Oba są dobre — powtórzył poganiając konie. 

Po pewnym czasie ojciec powiedział: 

— Przyhamuj na chwilę, zatrzymaj — i cicho, zachęcająco zagwiz- 
dał. — Konie chcą oddać mocz, a nie mogą nic powiedzieć. Trzeba 
o tym pamiętać. 

Istotnie natychmiast na drogę spłynęły szumiące spienione strugi, 
a na zbitym, drobnym jak puder kurzu pod nogami potworzyły się 
pęcherze — to kurz wchłaniał wilgoć. 


Dokończenie na str. 7 


